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Wojna. 
Walki umil Köam-Ermolego. Ultimatum Barka. 


(Tel. wi »Nowej Reformye). 
Wiedeń, 1 sierpnia. 


| Wiedeń, 1 sierpnia. 

Wojenny sprawozdawca >N. Fr. Presse« nad- 

Syla swemu pismu za zezwoleniem "wojennej 
kwatery prasowej obszerny telegram, oma wia- 
jący walki, stoczone przez jeden z korpusów, 
walczący na póinocnem skrzydle armii genera- 
ła Bochm-Ermollego. 

Nasze stanowiska zimowe nad Ikwą były tak 
silne,że mogliśmy odeprzeć każdy frontalny atak 
rosyjski. Oezekiwaliśmy dlugo na ofenzywę ro- 
syjską, to też wielkiem było nasze rozczaro- 
wanie. gdy Rosyvanie pozostawili nas w spo- 
kojn, zwlaszcza, gdyśmy z powodu wypadków 
pod Luckiem opróżnić musieli nasze stanowi- 


Donoszą z Berlina: 

Wedle informacyi amsterdamskiej »Śchlesi- 
sche Zig.« postawił minister finansów rosyj- 
skich Ba rk na londyńskiej konfereneyi finan- 
sowej ultimatum, w którem domagał się dzie- 
więciu miliardów rubli pożyczki dla Rosyi, gro- 
żąc w przeciwnym razie zawarciem przez Rosyę 
odrębnego pokoju z Niemcami i Austro-Węgra- 
mi. r 


Eraków, 


WYDANIE PGPOŁUBNI 


ska. Odwrót odbył się prawie bez wystrzału. 


W jednym tylko odcinku przyszło do poważ- 


niejszych walk. 
Stojące naprzeciw tego odeinka wyborowe 


dywizve rosyjskie zawważyły nasz manewr i 
Ataki te 


zantakowaly pułk piechoty Nr. 67. 
trwały trzy dni. Odwrót korpusu odbył się w 
myśl fozkazu 16 lipca. Pułk 67-my bił się 
wprost wspaniale, trzymając się silnie na pozy- 
cyach Rozteki—Łopuszno, tak długo, aż gros 
naszych wojsk zajęło nowe stanowisko. 

Na trzeci dzień piechota rosyjska zaczęła się 
zbliżać ku naszym pozycyom, atakując przede- 
wszystkiem wzufuż linii kolejowej i drogi Ra- 
dziwiiłów — Brody. Ataki rosyjskie, nadzwyczaj 
oilnie, zostały odparte przez pierwszą brygadę 
pospolitego ruszenia, 


nia, rekulntujący się z Galie 
Czerniowiec, 

Po niewdanem przełamaniu pod Radziwiłło- 
wem, wódz rosyjski, general Sacharow, próbo- 
Wal szczęścia w odciniku, znajdującym się da- 
lej na południe. Wojskom rosyjskim udało się 
przejść pod Niemirówką (na pełudniowy wschód 
od liadziwiłowa) «rzez rzekę Siestratyn, po- 
czem okupali się na wzgórzach na północ od 
granicy. Wikrótce potem rozpoczął się wielki 
aiak rosyjski na nasze główne pozycye, leżą- 
ce w pobliżu granicy, bronione przez pałki we- 
r nzlria A ray U i 1 > 
a, E AEE 

Di mzyg artyleryskiem, które 
miejscami, np. pod Buczyną, wzmogło się do 
roiniarów ognia huraganowego, i trwało przez 
24 godzin bez przerwy. Atak ten został jednak 
w zupełności ońparty, w czem niemała zasłu- 
za naszych bateryj obronnych, W walkach pod 
Buczyną odznaczyły się też ny wielkiej mierze 

e p oCzniczyty sig j mierze 
zed ERNICZNE, które przez trzy noce z rzę- 
jęk "tuge na wielkie niebezpieczeństwa, 
E SLAA I na pwzedpoln pod stanowiska 
mćjzzyjącielskie, zakładając miny, wzmącnia- 
JĄC naszę własne przeszkody. Po tych niepowo- 
dzeniach wojska rosyjskie w sile dwóch dywi- 
Zyj zagrzebały się namrzeciw naszych pozycyj, 
atakujące każdej nocy. 

W przeciągu kilku najbliższych dni i nocy 
wybudowaliśmy nowe nasze stanowiska i u- 
moeniliśmy je tak silnie, że pułki nasze będą 
mogly stawić czoło najsilniejszym nawet ata- 
Kom, rosyjskim, jak długo to będzie w mocy 
udzkiej, 


yi wschodniej i z 


Z glównej kwatery prasowej korespondent 
rake > igh jęz donosi pewne szczegóły z 
le ir "i Dna yai dei sd j é «pŻ g 

Mianowicie z p- Daaa aa = poy amog: 

k ni powiadań szefa sztabu dru- 
siej armii general-majora- Bardolfa przytacza 
korespondent co następuje: 

Silne uderzenie wielkich sił rosyjskich na- 
śtęępiło na południowy odcinek ar- 
mii Boelm-Ermollego na Wołyniu, 
Jak również z szczególną zaciętością na półno- 
eng część armii gen. Bothmera na odcinku Ce- 
brów-Worobijówka. 

Dla Lwowa nie istniejena razie 
Żadneniebezpieczeństwo. Nie ukry - 
wamy bynajmniej prawdy, gdyż uznajemy, że 
każdy musi mieć pozostawiony czas, aby mógł 
spokojnie poczynić przygotowania. W tej 
chwiliweLwowiemyślećetemnie 
potrzeba. Gdyby zaś przyszło do tej koniecz- 
ności, że trzebaby ludność ze Lwowa usunąć, 
uczynilibyśsmy to otwarcie i za- 
wczasu, podobnie jak to się stało w Bro- 
dach, gdzie wszystko odbyło się gładko. 


Rosyjska główna kwatera. 
(TeL wł. »Nowej Reformys). %5 


0777 _ Wiedeń, 1 sierpnia. 
„N. Fr. Presse“ donosi: | 
Wedle wiadomości prywatnych, przenieśli 

Resyanie swoją główną kwaterę wojenną na 

Bukowinie z Radowiec do Suczawy. 


CIE 


Przygotowania rosyjskie 
do trzeciej kampanii zimowej. 


(Tel. wł. »Nowej Reformy e), 
Wiedeń, 1 sierpnia. 
*N. W. Tagblatte donosi z Bazylei: 

i Dzienniki donoszą z Petersburga, że w pra- 
Bte podano do wiadomości pierwsze zamówie- 
nia handlowe rosyjskie na trzecią kampanię zi- 
mową, 

Rząd zajął się rozdziałem dostaw amunicyi 
ną czas od października 1916 do kwietnia 1917, 
EEE 4, FR ÓE Ó 


ego I Odznaczył się tu przede- 
wszyetkiem jeden z pułków ipospolitego rusze- 


NE e BE BE 


Rodzina carska w $łównej Konierze. 


Rotterdam, 1 sierpnia. 
Wedle wiadomości, które tų przybyły, cała 
rodzina carska zgromadziła się w głównej kwa- 
terze wojenuej. Z obecności carowej i córek Jej 
wnoszą, że zapewne zanosi się na uroczystość 
zaręczyilową. 


a s s 


Bez zmiany kursu w Rumuni, 


- Berlin, 1 sierpnia. 

»Dokal-Anzeciger“ donosi w telegramie z B u- 
karesztu: 

Prezydent ministrów Bratianu panuje dotych- 
czas nad sytuacyą polityczną w kraju. Cała je- 
go indywidualność wyklucza politykę zaskocze- 
uia lub awantur, i nie ulega najmniciszej wąt- 
pliwości, że stanowisko jego określone będzie 
wyłącznie przez rozważania trzeźwe i prakty- 
czne, odnoszące się do oceny sytuacyi wojen- 
nej. Przez cały czas wojny okazał on w tym 
kierunku wiele zimnej krwi i przezomości. — 
O zmianie kursu w polityce rumuńskiej na ra- 
zie z pewnością nie może być mowy. 

Bieg rzeczy zależy od dalszych wypadków, 
przyczem, sądząc na podstawie dotychczaso- 
wych danych, rząd rumuński kierować się bę- 
dzie nie względami uczuciowemi, lecz wyla- 
cznie tylko rozunowemi. 


Zmiana gabinetu w Rumunii. 
(Tel. wł. »Nowej Reformy«), 
Wiedeń, 1 sierpnia. 

Dzienniki donoszą z Zurychu: 

Wedle intformacyi dziennika rumuńskiego 
»Dreptatea« nie jest wykluczone, że gabinet 
Bratianu w najbliższym czasie poda się do dy- 
| misyi. 
| Zastąpić go ma gabinet, w którego skład 
wejdą Majorescu, Carp, Marghiloman, który wy- 
stąpi przed narodem rumuńskim z manifestem 
prokłamującym neutralność Rumunii. 
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Rodlicyń woket wybarów w Grecyi, 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 

"Berno (Szwajcaryu), 1 sierpnia. 
»Secolo« donosi z Aten: Książęta groccy zu- 
żytkiowali podróż po Europie do tego, aby 
stwierdzić, jakie będzie stanowisko państw 
koalieyi po wyborach greckich. Do tego doda- 
je »Nea llias«, że Poincarć oświadczył ks. 
Amdrzejowi co następuje: »Sprzymierze- 
ni nie znieśiby, aby do rządu przyszedł kto in- 
ny, a nie Venizelos, gdyby ten przy wyborach 
otrzymał większość głosów. W każdym razie, 
gdyby nawet partya Venizelosa przy wybo- 
rach ponieść miała klęskę, to koalicya nie ścier- 
piałaby ani ministerstwa Skułludisa, ani Guna- 
risa, ani żadnego zresztą ministerstwa, któreby 
było złożone z ludzi, hołdujących tendencyom 


poprzedniego ministerstwa «. 
SJ am  Beiiii ace" WŁN 


Walka z „Zeppelinami' 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Londyn, 1 sierpnia. 
Admiralicya ogłasza: Jeden z naszych apara- 
tów lotniczych ścigał rano o 30 mil od wybrze- 
ża wschodniego »Zeppelinat i zaatakował go. 
Pilot wystrzelał właśnie dwa magazyny kara- 
binu maszynowego na »Zeppelina« i ciągle je- 
Szcze strzelał, gdy chwilowo oszołomiony zo- 
stał oderwanym kawałkiem karabinu maszyno- 
wego i zaprzestał walki. Gdy pilot znowu przy- 
szedl do pnzytomności, »Zeppeline znikł. Dla- 
tego pilot był zmuszony powrócić do stalcyi. 


nąd amerykański w Sprawie „rzarnych Ib”. 

(Tel. c. k. Biura koresp.) u 

Kolonia, 1 sierpnia. 

| »Koeln. Ztg.« donosi z Waszyngtonu: Od- 
|powiedź Ameryki na system angielskich czar- 
nych list podnosi, że zarządzenie tychże było 
dla narodu i rządu bolesnem zaskoczeniem. 
Rządowi wydaje się ouo być polityką świado- 
mego wmięszania się w handel neutralny, prze- 
ciw czemu ma on obowiązek zaprotestować w 
najkategoryczniejszych słowach. Zakres działa- 
nia takiej polityki jest niczwykły. Według tych- 
że zasad Amerykanie w Stanach Zjednoczonych 
mogliby podpadać pod karę jako krajowi 
przedsiębiorcy przemysłowi, gdyby się tylko o- 
kazało, że prowadzą handel z jednym ze swych 
wlasnych współrodaków, którego nazwisko jest 


1 


> 


= anni REJENT 


na liście. Rząd Stanów Zjednoczonych pozwa- 


la sobie przypomnieć rządowi angielskiemu, że 
obywatele Stanów pozostawali, wyłącznie w za- 
kresie swych praw, gdy starali się prowadzić 
handel z ludnością któregokolwiek rządu na- 


rodów wojujących, przyczem podlegają tylko 
trwale określonym międzynarodowym umowom, 


które rząd angielski, jak. się to rządowi Stanów 


wydaje, wziął zbyt lekko i często lekceważył. 
Wprowadzenie czarnych list usuwa na bok te 


postanowienia ochronne, przesądza, bez prze- 


słuchania, bez poprzedniej zapowiedzi i zupeł- 
nie z góry. Jest zupełnie jasnem i stoi poza 
wśzolkiemi kwestyami, że rząd Stanów me 
moglby być spokojnym przy takich metodach 
albo postępowaniach karnych przeciw własnymi 
obywatełom. Rząd angielski nie mógłby od nie- 
go oczekiwać, aby się zgodził na to, by nazwi- 
ska jego obywateli były na stronniczej liście, 
a rząd nie zwrócił uwagi rządu angielskiego w 
najnoważniejszej formie na wiele godnych za- 
stanowienia nastepstw dla praw neutralnych i 
neutramych stosunków, które tego rodzaju po- 
stępowanie musiałoby koniecznie za sobą po- 
ciągnąć. Rząd amerykański spodziewa się 1 
wierzy, że rząd angielski w swych naturalnych 
roszczeniach działał bez pełnej świadomości pe- 
wnych niepożądanych wydarzeń, jakieby na- 
stąpić mogły. j 


S ; > 3 
Ostinaczenie rządu angielskiego, 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 

Kobnia, 1 sierpnia. 
»Kóln. Ztg.« donosi z Waszyngtonu: Amba- 
sador angielski wręczył rządowi formalne pise- 
mne zapewnienie, oświadczające, że żadnej fir- 
my nie wciągnięto ną czarną listę, jeżeli nie 
stwierdzono, że jest ona agencyą rządu niemie- 
ckiego, albo że wysyła pieniądze do Niemiec. 


ae ` 
Stürmer kancierzem. 
(Tel. wł. »Nowej Reformye). 
Wiedeń, 1 sierpnia. 
i x ee 
Jak donosi „Korrespondenz Rundschau“, 
miano Siürmerowi udzielić godności kanclerza 
Rosyi, 


Rosie wobec ustąpieniu Sazono gt, 


(Tel. wł. »Nowej Reformy'c). 
Wiedeń, 1 sierpnia. 

„Fremdenblatt* donosi z Frankfurtu: 

Wedle sztokholmskiej depeszy  „Frankf. 
Ztg“, poduje „„Rjecz”, że książę Zubow wysto- 
sował do Sazonowa telegram z wyrazami naj- 
głębszego uboiewania z powodu jego ustąpie- 
nia ze stanowiska ministeryalnego.. 

Natomiast prawicowa grupa rządowego stron- 
nietwa, jak donosi „Nowoje Wremia“, urządzi- 
ta z okazyi ustąpienia Sazonowa bankiet, na 
który nie zaproszono samego Sazonowa. 


Sprawa Suchomlinowa. 


\ (Tel. wł. »Nowej Roformye). 

A Wiedeń, 1 sierpnia. 
Donoszą z Genewy: seg 
„Temps“ otrzymuje z Petersburga wiado- 

mość. że postępowanie przeciw byłemu mini- 
strowi wojny Suchomlinowo wi odłożono 
na czas po zakończeniu wojny. Suchomlinow 
pozostaje jednak w więzieniu. 


Wielki pożar w Petersburgu. 
' * Berlin, 1 sierpnia. 

„Lok. Anzeiger“ donosi ze Sztokholmu: We- 
dle wiadomości nadeszłych z Petersburga, anar- 
chiści wykonali zamach na wielki most pałaco- 
wy, łączący oba brzegi Newy, o Ami go 
w kilku miejscach. Zapaliły się również ponto- 
ny, podtrzymujące most. Część tych płonących 
łodzi spłynęła Newą do portu, gdzie znajdowało 
się kilkanaście okrętów. Dwanaście z tych o- 
krętów rosyjskich i kilka amerykańskich zaję- 
ło się od płonących łodzi. Próby ugaszenia po- 
żaru na tych okrętach były daremne. W dal- 
szym ciągu zajęty się od płonących łodzi wiel- 
kie doki i olbrzymie rusztowanie drewniane 
pływających doków, należących do zakładów 
Putiłowskich. 

Policya łączy ten zamach z wykrytym nie- 
dawno wPetersburgu spiskfem anarchistycznym, 
który postawił sobie za cel niszczenie wszyst- 
kich przedsiębiorstw państwowych. 


Speknlacye giełdowe banków ragiskich 


(Tel. wł. Nowej Reformye). 
Wiedeń, 1 sierpnia. 

Dzienniki donoszą ze Sztokholmu: 
Petensburska policya tajna odkryła właśnie 
usiłowania kilku większych banków rosyjskich 
operowania rosyjskimi papierami państwowymi 
za granicą w celach spekulacyjnych, aby spro- 
wadzić przejściowy spadek rosyjskiej waluty. 
Sprawa jeszcze nie jest wyjaśniona. Dotych- 
czas jednak uwięziono przeszło pięćdziesięciu 
urzędników bankowych na kierujących stano- 
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wiskach. Uwięziono również kilka dam z teatru, 
które im pomagały w operacyach. 


Rząd angielski nie ułagtawił Casementa. 


el. wł. »Nowej Reformye). 
Wiedeń, 1 sierpnia. 

Dzienniki donoszą z Bazylei: 

Wedle depesz londyńskich szwajcarskich 
dzienników, rząd angielski odpowiedział odnto- 
wnie na prośbę o ułaskawienie Casementa, 
wniesioną przez zaprzyjaźnicnych panujących, 
oraz przez biskupów irlandzkich. 


PE T A d Li LJ 
Zitność wojsk tureckich. 
(Dozwołone przez wojenną kwaterę prasową). 
Korespondent ,„Oesterr. Morgenzoitung” 
podaje rozmowę z jednym m wyższych 
oficerów turockich, którzy przybyli na 
front galicyjski: 

Ten fakt, żeśmy zostali przeznaczeni do walk 
na froncie galicyjskim, wywołał u oficerów tu- 
reckich wielką radość i uniesienie. Dzisiejszy 
oficer turecki jest dobrze wykształconym żoł: 
nierzem, który od początku wojny światowej 
śledził z uwagą wszystkie wypadki na curo- 
pejskich frontach i dumny jest teraz, że dano 
mu wziąć udział w walkach, poza dotychcza- 
sowym własnym frontem, x 7 

Oficerowie nasi, z których przeważna część 
doskonale mówi po francusku, wielu po nie- 
miecku i angielsku, mieli w ciągu wojny sp3- 
sobność wydoskonalić się w praktycznem Zza- 
stosowaniu nauk technicznych. Przez przeciąg 
miesięcy leżeli przecie naprzeciw tak świetne- 
go pod względem wykształcenia technicznego 
przeciwnika jak Anglicy. W czasie wojny przy- 
czynili się wiele do udoskonalenia poszczegól- 
nych rodzajów broni u nas instruktorzy nie- 
mieccy. 

ak n. p. przed wojną nie był w armii na- 
szej karabin maszynowy zbyt rozpowszechnio- 
ny. Wybitna rola, którą karabin maszynowy 
właśnie odegrał w walkach obronnych na Galli- 


poli, sprawiła, że wielu oficerów i żołnierzy zo- 
stało nowo wyćwiczonych specyalnie dla ob- 
Rozporządzamy także | m à i i y 
pionierami, którzy | nej dla organizowania przyszłych kursów. Na wnio 


sługiwania tej bronili. 
znakomicie wyszkolonymi 


się odznaczyli w walkach podkopowych pod 


Sed-il-Bahr. Do służby lotniczej zgłosiło się 
mnóstwo oficerów tureckich, niemieccy instru- 
ktorowie lotnictwa w San Stefano wylkształcili 
wielu dzielnych tureckich lotników. 

Materyał żołnierski, idący do Galicyi i Buko- 
winy, składa się z wyborowych pułków, które 
przeważnie przebyły gwałtowne zapasy na fron- 
cie Ari-Burnu i Anaforta, uraz pod Sed-il-Bahr. 
W walce pozycyjnej, trwającej miesiące prze- 
ciw zaciętym Anglikom, zahartowali się zaró- 
wno w szturimach, jak w walce odpornej. 

Wyekwipowanie ich tu jest talkie same, jak 
na tureckich frontach: mundur szaro-brunatny 
z praktycznym lekkim hełmem sukiennym. — 
Uzbrojeni są w manlichery najnowszego syste- 
mau i długie bagnety, . 


ammeg 


Kronika. 


Kraków, 1 sierpnia. 


Wypłata zaliczek ewakuacyjnych. Dzisiaj roz- 
począł magistrat krakowski wypłatę zaliczek ewa- 
kuacyjnych, wpłaconych przez ludność na udział 
w zapasach żywności z końcem roku 1914. na wy- 
padek zagrożenia twierdzy. Kwity na podjęcie za- 
liczek wydają cztery biura, mianowicie: przy placu 
W. W. Świętych 6, przy ulicy św. Jana 18, przy ul. 
Orzeszkowej na Kazimierzu i w magistracie kra- 
kowskim w oficynie na parterze. To ostatnie biuro 
wydaje kwity tylko mieszkańcom Podgórza. 

Wypłata odbywa się aMabetycznie i według 
dzielnic. W dniach od 1—5 b. m. mają się zgłaszać | 
do wymienionych biur strony, których nazwiska | 
zaczynają się od liter A—D. Udział publiczności, 
zgłaszającej się po pieniądze w dniu dzisiejszym, 
jest bardzo duży, we wszystkich biurach panuje 
natłok. Wypłata odbywać się będzie przez cały bie- 
żący miesiąc. á 

' Wielki festyn w parku Jordana. W dniu 18 bm., 
tj. w dniu urodzin cesarskich odbędzie się stara- 
niem Komendy twierdzy krakowskiej, Komendy 
wojskowej i Komendy placu wielki festyn w parku 
Jordana. Dochód z festynu 'przeznaczony będzie 
na humanitarne cele wojskowe. Błiższe szczegóły 
doniosą afisze. 

Z targu krakowskiego. Z powodu żniw, zatrzy- 
mujących ludność wiejską w domu, dowóz artyku- 
łów spożywczych na targ dzisiejszy w Krakowie 
był minimalny, brakowało wszystkich ważniej- 
szych produktów, targ był niezwykle mizerny; ma- 
ła podaż przyczyniła się też do podrożenia cen, 
które były wygórowane. — Prócz jarzyn, drobiu 
i grzybów, na targu brakowało właściwie wszyst- 
kiego, najbardziej zaś dawał się gospodyniom od- 
czuwać brak jagód, ziemniaków i masła. Na plac 
Szczepański zajechała na dzisiejszy targ zaledwie 
jedna fura z niewielką ilością ziemniaków, które 


Prenumeraitę przyjmuj: 
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m 1 kor. od 160 egz. dia miejscowych prenumeratorów, 


aż się zgłosi pracodawca, ugodzi się z nimi i we- 
źmie ich do służby lub na zarobek. Targ ten odby- 
wą się regularnie w wymienionych dniach. Obecnie 
z powodu wypadków wojennych podaż sił robo- 
czych na Rynku ogromnie spadła jakościowo i ilo- 
ściowo, nie widać zupełnie dorosłych mężczyzn, 
tylko małych chłopaków, którzy przybyli do mia- 
sta za kawałkiem clileba. 

- Znaczna zguba. W dniu 26 z. m. zgubiła pośre- 
dniezka Hinda Lunzowa, zamieszkała przy ulicy 
Miodowej pod 1. 17, w tramwaju na ulicy Grodz- 
kiej pugilares z kwotą 600 K i wekslami na 16.000 
koron. Uczciwy znalazca zechce odesłać te weksle 
pocztą właścicielce. 


v 
Z kraštu. 

Aprowizacya Lwowa. (Uregulowanie sprzedaży 
mięsa. — Przeciwko wykupywaniu artykułów żyte- 
ności za rogatkami). Na onegdajszem posiedzeniu 
lwowskiego komitetu aprowizacyjnego omawiano, 
jak już donosiliśmy. sprawę uregulowania sprze- 
daży mięsa w rzeźni miejskiej. kzeźnicy Iwowscy 
podjęli w tym kierunku akcyę. Żalono się mianowi- 
cie na wykupywanmie mięsa w rzeźni przez uprzy- 
wilejowane konsoncya, które niedopuszczały do 
kupna wielu osób, zdanych na łaskę tych właśnie 
spółek, przyczem musiały im się opłacać. Wobec 
trudności skontrołowania powyżseych faktów, po- 
stamowiono zwolać ankietę, ma której rzeźmicy 
lwowscy i masarze mają się oświadczyć co do 
swoich żądań. 

Wobec weiąż jeszcze powtarzających się nad 
użyć przez wykupywanie środków żywności za ro- 
gałkami miasta przez rozmaitych spekulantów, 
lwowskie władze miejskie zwróciły się do wojsko- 
wości z prośbą o wzmocnienie straży, które zapo: 
biegać mają tym spekulacyom. Nadmienić wypa- 
da, że policya stosuje do osób przyłapanych na 
gorącym uczynku srogie kary. 

Przemyśl, 31 lipca. (Opieka nad inwalidami). W 
Piątek 21 lipca odbyło się pod przewodnictwem 
księcia Władysława Sapiehy posiedzenie komi. 
syi administracyjnej opieki nad inwalidami. Na po- 
siedzeniu zdawał sprawę z działalności biura upie. 
ki socyalmej, kierownik prof. Kozłowski. Biu 
ro to zajmuje się ewidencyą inwalidów. Referen 
przedstawił w datach statystycznych Swoją do 
tychczasową pracę oraz plan dalszej akeyi biura 
Następnie odbyła się dyskusya nad organizacy: 
kursów fachowych i kursu dla analfabetów, Uchwa 
lono wybrać secyę z łona komisyi administracyj. 


sek komisarza rządowego p. Łyszkowskie 
go wybrano inną sekcyłę, która zajmie się przy: 
dzielaniem iuwalidów do poszczególnych kursów 
fachowych. 


Z Królestwa Polskiego. 


Tablica pamiątkową obchodu rocznicy 3 Maja 
w Warszawie, Pisma warszawskie donoszą: W wy. 
konaniu uchwały zarządu miejskiego z dnia 3 maja, 
podczas wczorajszego zebrania zarząd miejski przy. 
jął przedstawiony przez budowniczego S. Szyk 
lera projekt tablicy, która ma być wmurowana w 
lewej nawie kościoła św. Krzyża przy kaplicy Ma, 
tki Boskiej dla upamiętnienia uroczystego obchoę 
du 125 rocznicy konstytucyi w Warszawie. 

Nad tablicą unosi się wykuty z marmuru biały 
orzeł. Napis na tablicy z czerwonego marnuru 
brzmi. M 

* 1191—1916 
W 125 rocznicę 
ogłoszenia konstytucyi 3 maja, uroczyście obcho 
dzonej w Warszawie, tablica ta ku pamięci przy- 
szłych pokoleń wmurowana, zgodnie z uchwałą 
komitetu obywatelskiego i zarządu miasta stoł, 
Warszawy. 
Roku Pańskiego 1916, dnia 3 mają. 

Projekt tablicy powierzono sekcyi architektoni 
cznej do wykonania. 

Podwyższenie ceny pism w Warszawie. Dzienni- 
ki warszawskie zdecydowały się pod wpływem po- 
nownego znacznego podrożenia cen papieru i przy- 
borów arukarskich podwyższyć prenumeratę od 1 
sierpnia b. r. Donosi o tem „Kuryer Warszawski“ 
który podniósł cenę prenumeraty z 70 kop. na 1 
rb. miesięcznie. 

Doktorat honoris causa. Czytamy w pismach 
warszawskich: W uznaniu długoletmiej działalno. 
ści maukowej Senat Uniwersytetu Jagiellońskiegc 
nadał zaszczytny tytuł doktora medycyny honoris 
causa kol. Aliredowi Sokołowskiemu, sekretarzo- 
wi stałemu warsz. Tow. lekarskiego. Z powodu 
przeszkód, zależnych ed toczącej się wojny, WTG 
czenie dypawiuu, ktuny aota} przyznany jeszcze w 
r. 1914, aggio nastypiś dopiero teraz; aktu tego 
dokonał œ dniu 25 s m. rektor wszeohnicy kra- 
kowskiej. 

Młodzież skautowa na robotach polnych w Kró. 
lestwie. „Kuryer Warszawski“ donosi: Zapoczątko- 
wane w r. b. wycieczki drużyn uczniów szkół war 
szawskich pod kierunkiem „skautów* przyjęto ż 
wielkiem uznanien,, W sprawie tej otrzymujemy od 
p. B. Suwalda list następujący: i 

„Mam w majątku swoim Lipkowie, położonym 
o 12 wiorst od Warszawy, 40 takich zuchów. którzy 
dotychczas przeważnie pełli u mnie okosewe i 
niezadługo pociągną do zwózki zboża. — Wybawił 
mnie ten zastęp z biedy prawdziwej, gdyż okoli- 
czna ludność nie chodzi dalej na zarobki wskutek 
osiabienia. Przechodząca drużyna skautów zapro- 
ponowała mi usługi drużyny roboczej, do robót 


k i Vi i i -liny . m . + w. 
w lot rozkupiono. Niezmiernie dotkliwym był też polnych, co w dobrze zrozumianym interesie wła. 


brak masia, którego cenę w taryfie maksymalnej 
oznaczono na 8 koron. Jagód zupełnie nie dowie- 
ZIOno. 

Przekupki krakowskie w dalszym ciągu ziemnia- 
ków nie sprzedają, utrzymując, że cena, taryfy ma- 


3 = 6 a 
ksymalną oznacz j a nich zbyt nizką, a|nietylko wzorowa, tecz wi 
: a dose Lich T ; oporu. dzież ta wywiera również w 


15 ka |otoczenie wiejskie całom sw 
gromadzą się na Rynku krakow- Gdy młodzież mas 
skim tłumy, służących i robotników, czekających, !ludzie przyglądają 


władze targowe dotąd są bezsilne wobec ich 
Targ na Sługi i robotników. W dniach 1 i 
żdego miesiąca 


snym skwapliwie przyjąłem. Płacę im eb s 
70 do 80 kop. dziennie i daję pomieszczen «a E 
Życie mają własue, acz chwilami skąpe, strawę g 


tują sobie sami. , . 
e” drużyny pod kierunkiem „Skautów* jest 


lecz wprost zdumiewająca. Mło 
pływ nieoceniony na 
n swojem zachowaniem się, 
zeruje przez wieś zc śpiewem 
im się radośnie, a gdy drużyna 


(NOWA. REFORM 


przed krzyżem sformuje się na komendę, zdejmie 
czpaki, kięknie i zuintonuje „Kto się w opiekę pod- 
czapki, klęknie i zaintonuje: „Kto się w opiekę pod- 
decznemi, widząc, że ci dzielni „paniczo miastowi* 


krio jest Polska jednym z takich mniejszych naro-| To się pisze dopiero teraz. Kto był bardziej 


r 


D 


Wtorek, T Sierpnia 1910. 


pułkownik Roman Ż a 6 a i generał P r us zy fi- |tezbie arcybiskup Weber, Sześć dziewczątek przy- 


dów, dążących do niepodległości. Jej żywo- 
tność — znana, jej kultura i zdolność również. 
Wspomnij Pan, iż Tomasz Campbell był założy- 


1 do śpiewki I do Boga, do roboty jednakowa się |<ielem Towarzystwa Przyjaciół Polski w Londynie, 
garną. A gdy go robocie wieczorem przyjdą ua pa- |ktriego celem była propaganda sprawy polskiej 
énik i zaczną sprawne zabawy harcerskie łącznie |w Anglii, a nadto wspieranie wydatne mnogich pol- 
z młodziężą wiejską, to cała wieś wylega na to wi- |skich wygnańców, wypędzonych z ojczyzny. Wstą- 


dowisko. 


piłeś Pan w jego ślady, mówiąc zo strony Amery- 


I wspomina sobię wieś, że „przy tem wojsku ki w sprawie mniejszych narodowości —w sprawie 
polskiem* jakoś „ani kury nie giną, ani płoty, ani Polski. A kiedy Pan przemawiasz, cały Świat słu- 
dobytek”, że z mich jedynie praca i radość i po- | cha. 
ciecha, anie zubożenie ogólne. To toż bosonodzy| Polska Rada Narodowa w Ameryce pragnie wy- 
pastuszkowie zamiast niszczyć gniazda, łumać pło- razić, Pania Prezydencie, głęboką wdzięczność 
ty, pustoszyć sady, podkłudać ogoie, tworzą wza- i zobowiązanie — Panu, wielki przyjacielu Polski 
rem skautów, swoje bosomagie drużyny, ćwiczą się, w kraju tutejszym. Polacy są przekonani, iż Pan — 
śpiewzją i maszorują, W ten sposób wyrasta nowa, jako pośrednik w pracy około przyszłego pokojo- 
arowa, rajun i karma mkxlzież wiejska. wego kongresu — będziesz przemawiał w interesie 

Oto już doraźny, obfity plon po kilku tygodniach ludzkości i żądał, by wymierzono sprawiedliwość 
zaledwiw. Polsce, jej wyrządzone krzywdy nagrodzono, wol- 
A sę tu uczniowie od 12 do 18 lat. I choć pracu- ność jej dano i niepodległość i jej ludowe idee 
ją w warunkach, do których nie przywykli, jednak ubezpieczono. 
wydajność pracy ich jest duża, bo duch silny, a Z uszanowaniem Polska Rada Narodowa w Ame- 
cel potraja siły. Robią po pół dnia, po trzy ćwier. ryce: St, Adamkiewicz, prezes, K, Wach- 
ci (cały 16-godzinny dzień uważam za wyczerpu- t61, sekretarz, J. Skibiński, reduktor. 
jący), zależnie od sił | pogody, ale praca kipi w Zgon uczonego. £ Monachium donoszą, że zmarł 
ręku, a czasem w razie pośpiechu koniecznego bu“ tam w 80 roku życia znany antropolog profesor dr 
dzi podziw swą wydajnością. Jan Banke. Studya odbywał w Monachium, Pa- 

I gdy przypomną sobie praco podmiejskich ko- ryżu t Berlinie, od roku 1869 pracował w Mona- 
viet, mego zwykłego robotnika, z ich ciągłem na- chium, jako profesor. z wielu jego prác z dziedziny 
rzekaniem, wyrywam się duszą całą ku tej mło- antropologii najbardziej znanem i rozpowszechnio- 
dzieży, od której wieje potężny duch zdrowej i nem jest »Człowiek<, dzieło znakomite, które do- 
karnej organizacyi, rokującej nam szezytne na- czekało sią wielu wydań, tak w języku niemieckim, 


inieje”, s 


że Świata. 


Uczczenie działacza polskiego w Holandyi. Dnia 
9 lipca b. r. odbyło się w Rotterdamie poświęcenie 
nówej kaplicy dls emigrantów, którą wskutek sta- 
ad ks. Mazurowskiego wybudowało towa- 
yS wo „kHolland-Ameryka-Lijn". Z okazyi tej 
uroczystości w niektórych dziennikach holender- 
skich ukazały się obszerne artykuły, charakteryzu- 
kece działalność 1 zasługi czcigodnego duszpaete- 
rza, opiekuna naszych emigrantów. 

Ksiądz Mazurowski, duszpasterz emigracyjny, 
mieszkający w Boschjeskerk w Rotterdamie, pra- 
cuje tara niestrudzenie nad losem wędrujących 
przez Rotterdam do Ameryki emigrantów polskich. 
Postać jego upamiętniła się podczas katasrefy 
„Yolturao*, gdy pośród rozbitków ta tu to tam po- 
moc przynogił, gdy otoczony nieszczęsnemi dziażka- 
mi i placząceci kobietami polskiemi, pocieszał je 
słowem I pomocą. Gdy prowadził i starał się o ulo- 
kowanie w przytułku Montefiore, gdy wieczorem 
pisał przy oknie listy do rodzin rozbitków, gdy 
jak ojciec i brat wszystkim dodawał w strasznej 
tej chwili otuchy, Urodzony w Poznaniu, przez ośm 
lat pracował jako duszpasterz robotników polskich 
w Dortmund. Wszyscy go tam dobrze jeszcze pa- 
miętają. W ostatnich czasach imie jego znów roz- 
brzmiało w Holandyi i Polsce, gdy niestrudzenie 
zbierał odzież dla cierpiących Polaków. Kiedy 
w ostatni dzień, gdy wysyłano wszystkie paki (a 
było ich jakieś 500 sztuk) sam dzielnie pomagając, 
w zapale zapakownł nawet ubrania własne i po- 
mocnych mu robotników, tak, że w ostatniej chwili 
musiano jeszoze ostadnig pako przeszukać, by mógł 
do domu we wlasnym płaszezu powrócić, 

Po kilku pięknych przemówieniach, między inny- 
mi ks Mazurowskiego i mgr. dr W erth- 
mana z Fryburga, który kaplicę uroczyście po- 
święcił i po odśpicwaniu pięknych chórów, ekłada- 
no przed kościołem serdeczne powinszowania czej- 
godnemu duszpasterzowi, przyczęm ks. Mart. 
Vreeswyk wręczył piękny okazyjny wiersz 
(dwa sonety, opublikowane w gazetach holender- 
skich) poświęcone ka. Mazurowskiemu. 

Dramaty polskie na scenach holenderskich. Dra- 
mat znanej naszej rodaczki p. Czesławy Halicz, 
p. t. „Lad“, wystawiany niejednokrotnie na sce- 

nach polskich, będzie obecnie wystawiony w prze- 

kładzie holenderskim (Henry Borel) w jednym 

z najwybitniejszych teatrów haskich „De Haeges- 

peelers* pod dyrekcyą E. Verkadego. 

Również i inne sztuki polskich autorów (Zapol- 
skiej I Przybyszewskiego) będą może wystawione 
tutaj w roku następnym. 

Polacy amerykańscy do prezydenta Wilsona. 
Z okazyi przemówienia prezydenta Stanów Zjedno- 
tzonych Wilsona na kongresie Ligi Pokoju w Wa- 
szyngtoniu, wysłał zarząd Polskiej Ray Narodo- 
wej w Ameryco dò prezydenta Wilsona telegram 
aastępującej treści: 

Wasza Ekscelencyo! W sobotniem przemówieniu 
Pańskiem do Ligi Pokoju wyraziłeś się Pan, iż je- 
steś skłonny do działania, jako pośrednik w poda- 
niu inicyatywy do akeyi pokojowej wśród naro- 
dów, obecnie w wojnie będących. Zaznaczyłeś 
Pan przytem, że w przyszłości narody rządzić się 
muszą podług tych samych wzniosłych praw i ko- 
deksu honorowego, jakiego wymagamy od po- 
szczególnych jednostek. Zaznaczyłeś pan pono- 
wnie, iż mniejsze państwa świata mają prawo do 
takiego samego poszanowania niepodległości i te- 
rytoryntnej nienaruszalności, jakiego oczekują i 
domagają sią dla siebie wielkie mocaretwa. Obec- 


vaie przedstawień operówyCh 


w Brasowie, 


Przed półtora rokiem zaczęła się w Krakowie 
akeya w celu przywrócenia życia opery w Kra- 
kowie. Obecnie, gdy dobiegający operowy se- 
zon łetni, w zupełności udały, pozwala przy- 
puszczać, że powołane czynniki niedozwolą 
rozpaść się stworzonemu nie bez trudu zespo- 
łowi operowemu, można; spojrzeć poza siebie i 
zbadać, co w Krakowie zdziałano w tym kie- 
runku. Otóż usiłowania podobne do dzisiejszych 
istniały już dawniej, lecz dzięki brakowi orga- 
nrzgcyi, niechęci, przesądom, a "wreszcie wy- 
padkom wojennym, marniały; dobrze jest tedy 
PTN co było, by urządzić lepiej co jest i co 

yć może. Wreszcie brak w dwustotysięcznym 

mieścje takiej instytucyi kulturalnej, jak ope- 
ra, skłoniły mię do skreślenia zarysu zdziejów 
przedstawień operowych w Krakowie”. edy 


Estretcher w swej pracy »Teatra w Polsce* 
notuje, że już w początkach XVIII wieku utrzy- 
mywali możni panowie włoskie opery w Kra- 
kowie (a. p. ks. Teodor Konstanty Lubomirski), 
Kajetan Sołtyk, biskup krakowski, rozmilowa- 
ny w muzyce urządzał w pałacu pod Krzyszto- 

gmi wieczory operowe, pod kierunkiem 
Franeiszką Ksawerego Kratzera, ale dopiero 


jak i w tłomaczeniach na języki obce. 

Stypendya lorda Rhkodesa dla studentów nie- 
mieckich. Znany angielski statysta t milioner, lord 
Cecil Rhodes, dziś już nieżyjący, ustanowił 
przed kilku laty piętnaście stypendyów na oks- 
fordzkim uniwersytecie dla Niemców, oddających 
się studyom na tymże uniwersytecie. — Pobud- 
ką tego czynu było, że w Niemczech w wielu szko- 
łach wprowadzono naukę języka angielskiego, ja- 
ko przedmiot obowiązkowy. Lord Rhodes uważał, 
że wzajemne poznanie się Anglii, Ameryki i Nie- 
miec osiągnięte być może właśnie na polu nauki 
i wychowania, gdyż — jak sam się wyraził w akcie 
fundacyjnym — >więzy wychowania są najsilniej- 
szemie. — W ten sposób spodziewał się fundator, 
że zapobiegnie się ewentualnej wojnie w- przyszło- 
ści. Nadzieje te zawiodły. A jak dalece — najle- 
piej świadczy fakt, że obecnie utworzył się w An? 
glii specyalny komitet, który powziął sobie za cel 
„rozwiązanie fundacyi lorda Cecila Rhodes'a, 


Znaleziono pugilaresik z pewną kwotą, który po 
udowodnieniu własności, może być odebrany: ul. 
„Pędzichów 6, M piętro. 

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie 
im. Juliusza Słowackiego. 

Wtorek: „Carmen* (występ p. J. Gołkowskiej 
i H. Łowczyńskiej). 

Zmarli: . 

W Samborze zwar? legionista, dr Julian Michał 
Dobrzański, €. k. ausk. sądowy. 


Otrzeźwienie Wszechpolaków. 
wskiej uart- 


Polityka czynna dzawiicj warsza . 
dowej demokracyi przeniosła się wraz ze »Sło- 
wem Polskjem« Ai »Gazety warszawską do 
Moskwy i tam ne szpaltach »Sprawy Polskiej « 
się wypowiada. W początkach pogromu rosyj- 
skiego po ewakuacyi Królestwa, Białorusi i Li- 
twy, tupet polityczny nie opuszczał wyznawców 
eryentacyi p. Dmowskiego, w ostatnich jednak 
czasach siła faktów zaczyna im otwierać oczy 
nw istotny stan rzeczy, » w następstwie tego 
temperatura polsko-rosyjskiego romansu poli- 
tycznego zaczyna się gwałtownie oziębiać, zwła- 
szcza pod wpływem ostatnich enuncyacyj mini- 
steryajlnych © powradie ladlministracyi rosyj- 
skiej do Królestwa i zamierzonem przywróce- 
niu rosyjskiego uniwersytetu w Warszawie. 

(W Sprawie Polskiejs z dnia 11 ożerwca 


ona , ka 
»Jeśfi rozpatrywać politykę rządu rosy jskic- 
go w ciagu dwóch lat wojny, to trzeba, stwier- 
dzić, że polityka ta nie odpowiadała zapowie- 
dziom i dbietnicom. System rządzenia Króle- 
stwem przez admónistrawyę Pema nie zmie- 
uit się, a generał gubernator, ks. Engałyczew, 
rozpoczął swe rządy od tłómaczenia Polakom, 
by nie mieli żadnych złudzeń; zachowanie się 
władz administracyjnych rosyjskich w Galicyi 
zrazić tylko mogło ludność polską, wreszcie 
sposób przeprowadzenia ewakuacyt ludności 
cywilnej z terytoryów polskich, stanowisko 
rządu wabec ogramiczeń ludności polskiej na 
Litwie i Rusi, brak jakiegokolwiek fakta lub 
czynu, któryby był podjęty zrodnie z zapowie- 
dzia nowego stosunku do Polaków — wszyst- 
ko to, jak wykszywałiśkmy niejednokrotnie, po- 
zbawiło politykę rosyjską poważnych atutów 
w grze towarzyszącej akeyi wojskowej<. 


trzeźwy i wczęśniej ostrzegał przed złudzenia- 
mi, tego śię traktowało jak wroga Polski. A 
oto w tym samym piśmie z dnia 28 ub. m. taki 
znajdujemy wyraz trwegi: 

>Nie możemy pominąć milczeniem niepokoju, 
który budzi nietylko w naszem społeczeństwie 
ma wygnaniu, ale niezawodnie i w kraju, trzy- 
mamie w rezerwie ewakuowanej z Królestwa 
administracyi. Niezawodnie celowo nie używa 
się jej dła innych celów i pozwala to wniosko- 
wać o możliwości powrotu jej do Królestwa. 
Broń stworzona, by wytępić »marzenia ojców 
i dziadów«. System z czasów dawniejszych 
miałby wrócić jako zwiastun zjednoczenia Fol- 
ski i jej zmartwychwstamia? Zresztą, czy potrze- 
ba się cofać do wspumnień dawniejszych, gdy 
świeże w pamięci rządy ministra Makłakowa 
dążyły tylko do wyprowadzenia społeczeństwa 
polskiego z równowagi i odjęcia mu wszelkiej 
wiary w zapewnienia odezwy. Pamiętamy tę 
cichą walkę adminiswacyi z akcyą komitetów 
obywatelskich. Ile kosztowało zabiegów, by u- 
zyskać prawo uczenia dzieci po polsku w set- 
kach zakładanych ochron i czy nie dziwną iro- 
nią. brzmi pozwolenie, które prawo to dało, ale 
tylko dla ochron, otwieranych dla dzieci u- 
chodźców. Polskę czekał wtedy jeszcze jeden 
cios, jeden z wielu, ale który na zawsze pozo- 
stanie w jej pamięci, a ciosem tym była ewa- 
kuacya i sposób jej przeprowadzenia. Strasz- 
ne dnie te są ściśle związane z uchodzącą ad- 
ministracyą i pamięć o nich zanadto żywo od- 
czuwa polskie społeczeństwo«, 

»Gazeta Polska« zaznacza dalej: »Nie może- 
my zaprzeczyć, że pewien wpływ na szeroki 
"goł wywiera cały szereg swobód, nadawanych 
przez Niemców w zakresie kułturalno-oświato- 
wym«. 

Ewolucya idyli endecko-rosyjskiej wkracza 
w jedną z faz ostatnich, w fazę żalu i napo- 
mnień, po której nastąpić musi już zupełne o- 
trzeźwienie. Lepiej późno, miż nigdy. 


< 


Szkoła polska w Cheimie. 


Szkoła polska na ziemi, która jest żywą kro- 
niką męczeństwa, poroszonego pod rosyjskiemi 
rządami za mowę polską i wiarę, jest tem droż- 
szą narodowi zdobyczą, że polskość swobodnie 
utwierdzać może obecnie tam, skąd ją rząd car- 
ski wykorzenić pragnął doszczętnie. Sprawio- 
zdanie chełmskiej szkoly: fiłologicznej za rok 
szkolny 1915/16 zawiera dokladne szczegóły 
utworzenia i rozwoju ważnej tej placówki. 

W dniu 1 sierpnia 1915 został Chełm polski 
oswobodzony z najazdu rosyjskiego, a już w pa- 
rę dni później utworzono w mieście Komitet O- 
bywatelski, który otrzymał od władzy wojsko- 
wej opuszczony gmach rosyjskiego seminaryum 
nauczycielskiego wraz z inwentarzem, bibliote- 
ką i t. d., zorganizował szkolę, postarał się o 
nauczycielskie siły i w ten sposób stworzono 
ten zakład. Wstępne egzamina i wpisy do przy- 
gotowanego oddziału do wstępnej I, ID i III kla- 
sy gimmazyalnej oznaczono na 23, 24 i 25, a po- 
czątek nauki na 26 września. Komitet Qbywa- 
telski objął protektorat nad szkołą i razem z 
gronem podpisał urzędową deklaracyę, że szko- 
ta działać będzie w duchu katoliekim, pa- 
tryotyeznym i przyjaznym dla 
rządu okupacyjnego. 

Pierwsze wpisy zgromadziły w szkole 148 
dzieci obojga płci. Na fundusze szkoły 
złożyiy się wpisy, czesne i dary z Krakowa, 
Warszawy i od Polaków chelmskich. 

Młodzież z Chełma i okolicy garnęła się do 
nauki, udzielanej w ojczystym duchu i języku; 
nauezycielsuwo z miłościa i namaszczeniem peł- 
niło swoje obowiązki, jednakże szkole, którą 
nazwano filologiczną, brakło istotnych 
zmamicn hunianistycznego gimnazyum i kiero- 
wnika specyalisty, Komitet Obywatelski prze- 
to, jako jedyna szkolna władza krajowa, po- 
jal, że budowę chełmskiej szkoły filolegicznej 
należy rozpocząć oq fundamentów, znaleść far 
chowego kierownika i pozyskać właściwe siły 
pedagogiczne. Zwrócił się tedy do krakowskich 
profesorów i za ich pośrednictwem wezwał na 
dyrektora zakładu enierytowanego prof. p. Jama 
Sędzimira. 

Zakład posiadał dwa przedwstępne oddziały 
dla dzieci od 7—10 lat, a dzieci starsze uczę- 
szezały do I, II, III i IV klasy, wyższych klas 
bowiem nie było dla kogo otwierać. Według 
planu szkolnego uczono: religii, języka polskie- 
g0, niemieckiego, francuskiego, łaciny, greki, 
historyi, geografii, fizyki, matematyki, kaligra- 
fii, rysunków, gimnastyki i śpiewu. 

Postępy z zachowania się i pilności młodzie- 
ży są całkiem zadowalające, koedukacya pod- 
nosiła poziom obyczajności w szkole. Dzieci 
przedwstępnej klasy zdawały egzamin przed ko- 
misyą, złożoną z egzaminatorów-specyalistów. 

Szkołę odwiedzili komendant obwodowy 
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sk? i wyrazili swoje zadowolenie z rezultatów 
nauki, 

Z początkiem roku szkoła przyjęła 1915 u- 
czniów i uczenie od 7 do 17 roku życia, oprócz 


I branychwpiękne kontusiki sprzedawało tu guziczki 
z napisem: „Liberty for Poland". Mowy wygłosili 
J. F. Smulski, Hitchcock, senator z Nebraski i inni. 

Po przemówieniach serdecznych ka. arcybiskupa 


najmłodszych, przeważnie wychowańców i wy-, Mundeleina, senatora Lewisa i profesora uniworsy- 
chowanie byłych rządowych szkół rosyjskich, tetu chicagowskiego Grshama Taylora, zakończo: 
rok szkolny ukończyło 172 uczniów i uczenic, no uroczystość o'lśpiewaniem pieśni „Boże toś Pol- 


gdyż 23 wystąpiło. "Według religii było dzieci 
katolickich 148, mojżeszowego wyznania 21, 
2 schyzmatyckiego, 2 ewangelickiego, innemi 


słowy okolo 85% procent polskiej młodzieży | 
pobierało naukę w chełmskiej szkołe filologi-. 


cznej. Są to dzieci przeważnie mieszczańskie i 


ziemiańskie z Chełmu i okolicy. W nazwiskach towi I wszystkim obecnym. 


i chrzestnych ich imionach dostrzega się nieco 
miejscowych, kresowych śladów, mimo to jest 
to młodzież rdzennie polska, najmłodszy le- 
gion, przyszła straż polskiego Nadbmża, przy- 
szli obywatele polskiej Chełmszczyzny. 

Nadnienić jeszcza wypada, że około po- 
wstania tego gimnazyum zasłużyli sią bardzo 
miejscowi Polacy pp. Piotrowski, Niewiadom- 
ski, pastor dr Lewandowski I Miszewski. 


Wiełka manifestacya Polaków 
w Ameryce. 


Z Chicago donoszą: 

Tegoroczną rocznicę Konstytucyi 3 Maja Polacy 
amerykańscy upamiętnili manifestacyjnym obcho- 
dem, który się odbył dnia 28 maja b „r. W obcho- 
dzio wzięły udział wszystkie organizacye polskie, 
która też wzięły udział >in corporex w wielkim 
zbiorowym pochodzie, liczącym przeszło 75.000 
Polaków i Polek. Pochód odbył się wzorowo zaró- 
wno Ba ulicach, jak w samym parku Humbokita, 
gdzie umiejętnie komenderował pomocnik Pał- 
czyński. O godzinie 8 pochód dotarł do pomnika 
Kościuszki, gdzie przed monumentem boliatera na- 
rodowego dwóch światów odbyła się defilada zar- 
ganizowanych polskich drużyn przed senatorami 
i destojnikami rządu amerykańskiego. Imponujący 
przedstawiała widok defilada, licznych grup i towa- 
rzystw, tak męskich, jak i żeńskich, cywilnych 
i uniformowanych, przy dźwiękach licznych kapel, 
podczas gdy sztandary polskie i amerykańskie po- 
chylano na znak hołdu przed pomnikiem. Odpowie- 
dnie napisy, niesione *w pochodzie, zwracały uwa- 
go na znane hasła polskie. > 

Obtchód otworzył p. Adam Majewski, jako prze- 
wodniczący komitetu urządzającego i powołał na 
przewodniczącego obchodu=p. T. Helińskiego, pre- 
zesg Polskiego Centralnego Komitetu ratunkowe- 
go. Mowy były przeplatane występami kapeli i po- 
łączonych chórów pod dyrekcyą p. Henasla, które 
umieszczone były na osobnej estradzie, dając pu- 
bliczności możność znakomitą wysłuchania tak 
mów, jak i śpiewów. 

Przemawiali kolejno: prokurator miejski Miller 
ipo angielsku), sędzia Jarecki (po augielsku), N. L. 
Piotrowski i sędzia Bleński, oraz p. Heliński, który 
wzywał Polaków do wspólnej pracy, aby nie pro- 
sić, ale żądać mogii odrodzonej Polski, gdy przyj- 
dzie do zakończenia wojny. Ostatni przemawiał se- 
nator Kern, który, oddawszy cześć Kościuszce za 
zasługi dla Ameryki i dla sprawy wolności, mowę 
swą zakończył podaniem trzech ważnych wiado- 
moset: z 

1) Dzięki rokowaniom dyplomatycznym, za trzy 
tygodnie okręty ze zbożćm pójdą z Ameryki na ra- 
tunek głodnych w Polsee. 

2) Widoki dia Polski s} obecnie jaśniejsze, niż 
kiedykolwiek w ciągu ostatniego wieku. 

3) W sobotą rozpoczął .się w Waszyngtonie zjazd 
Ligi dla Zachowania Pokoju, której prezesem jest 
prezydent Taft, Celem zjazdu jest ująć w konkre- 
tną formę pogłoski i projekty pokojowe. Prezes 
Wilson przenawiał na tym zjeździe, podał kilka 
warunków niezbędnych, na których pokój ma być 
oparty. Jednym z nich jest, ażeby wszystkie naro- 
dy vjarzmione były wolne. Senator Kern zapewniał, 
iż, gdy czas odpowiedni nadejdzie, Stany Zjodno- 
czone żądać będą, aby kraje takie, jak Polska, 
otrzymały swą niezawisłość. 

Na poparcie tych wywodów Kern odczytał od- 
nośny wyjątek z mowy prezydenta Wiisone. Każdy 
z tych ustępów był entuzyastycznie przez zgroma- 
dzenie oklaskiwany. Następnie senator Kem wyli- 


czył zasługi położone przez Polskę dla Europy, cy-! 


wiłizacył i chrześcijaństwa. Przypomnim, że juź 
Wiktor Hugo nazwał Polskę „rycerzem cywili- 
zayi". Wyliezył zasługi Kościuszki w Ameryce, 


radząc dzłeciom polskim, aby sią swej historyi uczy- |. 


ły. Odwołując się do narodu amerykańskiego, 
wzywał go do jedności, lojalności i zgody, aby uni- 


kał niesnasck wewnętrznych, gdyż te przyczyniły | l 


się do upadku tak wielkiego i szlachetnego kraju, 
jak Polska. (Rzęsiste oklaski). Na zakończenie od- 


śpiewano „Star Spangled Banner" i „Boże coś Pol- |$ 


skę'. Trzema salwami z karabinów na cześć „Bo- 
hatera Dwóch światów" zakończono podniosłą uro- 
czystość. 

Wieczorem, jako dopełnienie uroczystości, odbył 
się w głównej sali bankietowej „Auditorium“ baun- 
kiet, na który przybyło około 500 osób, w ich 


'ERĘ". 
W toku przemówień odczytano telegram od 
prezydenta Stanów Wilsona, następującej treści: 
Z wielkiem zainteresowaniem dowiedziałem się 
o programie uroczystości jutrzejszej i przesyłam 
moje powinszowanie i serdeczne życzenia komite 
Woodrow Wilson", 


Lista strat I Brygady Legionów. 


Ogłoszona przez Komendę 1 Brygady Legionów 
polskich ostatnia listą strat (nr. 1355) zawiera w 
dalszym ciągi następujące nazwiska *): 

Smążyński Feliks, szer. 5 pp. 1 k., zaginął 4/7. 
Śmiechowski Stefan, szer. 5 pp. 5 k, zaginął 4/7 


, Śmigielski Eugeniusz, szer. 5 pp. 5 k. zaginął 47. 


Śmigielski Leopold, st. ż. 5 pp. 3 k., zahity 4/7 
Śmertelnik Jan, kspr. 7 pp. VI b. 3 k., zabity 4/7 
Smoliński Adam, szer. 5 pp. 3 K., ranny zag. 4/7 
Smoleński Józef, kapral 1 pp. 1 ezw., ranny 4/7 
Sobczyk Jan, ezer. 5 pp. oddz. szt., zabity 4/7. 
Solecki Jan. szer. 5 pp. 6 k., ranny 4/7. Sobudzki 
Sew., szar. 1 pp. 1 b. 1 k., zaginął 5/7. Sojka Jan 
szer. komp. sap., ranny 5/7, Sokołowski Edward, 
szer. 7 pp. VI b. 4 k., zaginął 6/7. Solocki Stan., 
kapral s. 5 pp. 7 k., zaginął 6/7. Soła Franc., szer 
5 pp. oddz. szt., zabity 6/7. Sporny Bolesław, st. ż. 
5 pp. 4 k. zaginął 6/7. Sprawka Ignacy, szer. 5 pp. 
2 k., zaginął 6/7. Stachoń Tomasz, por, 5 pp. 5 k., 
ranny zag. 6/7. Stanek Antoni, st. Ż. 7 pp. oddz. 
tel, zaginął 5,7. Staniewski Koust, st. ż. 7 pp 
V b. 8 k., ranny 4/7, Starzeński Witold, szer. 7 pp 
V b. 1 k, ranny 5/7. Stawarz Stan., st. ż. 7 pp. 
VI b. 3 k., ranny 6/7. Steciak Tomasz, st. ż. 5 pp 
3 k. ranny 6/7. Stefański Pawel( ppor. 5 pp. 4 k., 
ranny 6/7. Stokowski Ant., szer. 7 pp. VI b. 1 k., 
ranny 5/7. Steinman Maurycy, szer. 5 pp. 6 K., ran- 
ny zag. 5/7. Stochła Frane., ułan 1 p. uł. 2 52W., 
ranny 5/4, Stokowski Tomasz, szer. 1 pp. III b, 
3 K., kontuz. 7/7. Steczyński Stan., ppor. 5 pp. 
5 k., ranny zag. 7/7. Sumera Jan, szer. 5 pp. 5 k., 
zaginął 7/7. Święciński Tad., szer. 7 pp. VI b. 3 k., 
ranny 6/7. Świerczek Jakób, st. ż, 5 pp. 5 k., ranny 
6/7. Śnieżewski Gustaw, st. ż. 1 pp. II b. 2 k., ran- 
ny 5/7. Świgost Józef, st. ż. 7 pp. VI b. 1 k., 1% 
gingt 6/7. Szafran Jan, szor. 7 pp. VI b. 3 k., zagi- 
nął 6/7. Szczerba Włodz., kapr. 7 pp. V pp. Ż k., 
zabity 5/7. Szczurkowski Jgn., szer. 5 pp. 2 k., ran- 
ny 5/7. Szczurkowski Wiad., kapr. 7 pp. oddz. tel., 
zaginął 5/7, Szarski Stan., sierż 1 pp. 1 b. 1 k., za- 
ginął 5/7. Szkaradek Ign. kupr. 5 pp. 6 k., zaginął 
5/7. Szmit Seweryn, szer. 5 pp. £ Kku, zaginął 5/7. 
Sznajder Józef, szer. 5 pp. 5 k., zaginął 5/7. Szo- 
stak Radziwiłowicz J., 1 p. uł. 1 szw., ranny 3/7. 
Szubartowski Jan, szer, 7 pp. VI b. 1 k., zabity 4/7. 
Szule Lucyan, szer. 7 pp. VI b. 3 k, ranny 8/7. 
Szumlak Edw., szer. 5 pp. 5 k., kontuz, 8/7. Szwe 
dowski Stefan, ułan 1 pp. uł. 4 szw., ranny 8/7 
Szybowicz Jan, st. ż. s. 7 pp. V b. 2 k., ranny 4/7. 
Szydlik Józef, szer. 5 pp. KKM. zaginął 4/7. Szy- 
dlo Stan, st. ż. 7 pp. VI b. 8 k., ranny 4/7. Szy- 
jmański Jan, szer. 5 pp. 2 k., ranny 4/7. Szymański 
Ludw: kapr. 5 pp. oddz. st, ranny 4/7. Szymański © 
Stan., szer. 5 pp. 2 k., ran. zag. 4/7. Szymański 
Wilh., kapr. 1 pp. UI b. 2 k., ranny 7/8. Szymchej 
Stan., szer. 4 pp. VI b. 3 K., zaginął 3/7. 


*) Poprzednie wykazy od lit. A—B zob. Nr. 370, 


380, 381 i 382 „Now. Ref". 
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artysta teatru miejskiego w Krakowie $ 
przeżywszy lat 32, poległ śmiercią wale- R 
© cznych na Wołymiu dnia 12 czerwca 1916. 


Nabożeństwo żałobne 
| odbędzie się dnia 3 sierpnia o godzinie 9 $ 
rano w kościele 00. Kapucynów, na któ- $ 
re stroskana matka zaprasza krewnych, § 
i znajomych i przyjaciół zmarłego. ź 


prawdziwy znawca i zmiłośnik« ksiądz Wa-| woli wyrwana, a dalej idą dzieła autorów ta- 
claw Sierakowski stwarza naprawdę »ruch mu-| kich, jak: Cimarosy, Paisiella, Salierego. Przed- 
zyczny« w Krakowie. Ks. Sierakuwski nietyl-| stawienia odbywały się w pałacu Spiskim, a 
ko wystawia szereg kantat, z których »Salo-| reklama ówczesna zapowiadała n. p. >Szkołę 
mom na tronie« dany był ku uezczeniu pobytu | zazdrosnyich«, operę Salierego w następujący 
Stanisława Augusta w roku 1787 w Krakowie, | sposób: »Opera ta, z intrygi, muzyki i dekora- 
ale organizuje, jakbyśmy to dziś powiedzieli, | cyi sławna bardzo, z jak największem grana bę- 
stały ensembles, kształeąc młodzież przez | dzie staraniem, aby też prześwietnemu Publi- 
sześć lat swoim kosztem, »by obalić przesąd |cum przyniosła ukontentowanie, które zrobi- 
rodaków i eudzoziemeów, iż Polacy nie są spo-|ła, gdzie tylko ją reprezentowano. Stroje i de- 
sobni do. tego«. koracye nowe, gdzie potrzeba wyciągała «. 
Owe »sześć lat« »sposobienia młodzieży do| Rok 1794, pamiętny powstaniem. Kościusz- 


muzyki« była to pierwszą szkoła, muzyczna w | kowskiem, jest pamiętny też w dziejach teatru; 


Krakowie. Uniwersalny ks. Sierakowski, piszą- | krakowskiego. W roku tym Austryacy zają- 
cy dzieła budownicze, rolnicze, rzemieślnicze,|wszy Kraków: zwinęli scenę polską, a wkrót- 
dostarczający Kościuszce amunicyi pod Bosu- | ce sprowadzono trupę niemiecką pod dyr. Ka- 
tow, pisał sam oryginalne i tłómaczył z włoskie- | rola Wothego. Od tego czasu aż do oswobodze- 
go teksty do kantat, wreszcie umiał znaleźć | nia Krakowa przez ks. J. Poniatowskiego, trwa 
ludzi, którzy komponowali muzykę do tekstów | ucisk polszczyzny, a wraz z nim i brak teatru 
biblijnych (Golłumbek, Digne, Lang hr. Proskau, | polskiego: Lecz Polska ma ten nięzaprzeczony 
Zygmuntowski), wreszcie zajął się wydawni-|czar, że łatwo asymilują się w niej obcy. = 
ctwem pod nazwą ogólną: »Kantaty w. mu-| Wpływom także polskim uległ także teatr nie- 
zyce. miecki, skoro w roku 1808 czytamy: »W Kra- 
Ks. Sierakowski sprowadził też operę wło- | kowie aktorom niemieckim tylko, wolno bawić 
ską, która grywała w zburzonym później ratu-|tak Polaków, jako też i Niemców; że zaś pu- 
szu, w dawnym spichrzu miejskim. Ks. Siera-| bliczność polska jest większa, Niemcy wysta- 
kowski jest zatem pierwszym Krakowianinem, | wiają czasem dzieła polskie«. Grano kilka razy 
który zapoczątkował ruch muzyczny w naszem | »>Krakowiaków i Górali«. 
mieście. Dopiero w roku 1805 utrzymał Kluszewski 
Koniec wieku XVIII (1780, lub 84 jest datą| pozwolenie grania w języku polskim. Rozpo- 
powstania stałego teatru w Krakowie, a data 1|czął więc przedstawienia komedyo-operą: >Nie 
stycznia 1788 dniem wystawienia opery:| każdy. śpi co ćhrapi«, którą przyjęto z uniesie- 
»La schiara reconsciuta«, czyli »Siostra z nic- niem. e 


roz | 
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W mieście po wkroczeniu ks. Józefa do Kra- 
kowa zjechał Bogusławski ze swoją trupą 
z Warszawy i dnia 14 sierpnia odegrał operę: 
»Królowa Golkondyc, a 22 sierpnia »Krako- 
wiaków i Góralis ze sławnym później Kudli- 
czem (w roli Wawrzyńca), Dmuszewskim (w 
roli Stacha), dyr. Bogusławskim (w roli Barto- 


kaz od głów spadnie gromadą na par- 
ter<. = 

W zimie 1820 roku zjeżdża trupa ©perowa 
z Wiłna, a chociaż personal aktorski »przedsta- 
wiał się świetniej« niźli poprzedni krytyk Sie- 
miński w »Gazecie Krakowskiejs ujemnie wy- 
raża się o przedstawieniach operowych z po- 


sa) i Żółtowskim (w roli Miechodznucha). wodu lichej orkiestry, która jest »najniedbal- 
Zawierucha. wojenna łat 1810—19 ubezwła-|sza«, a primadonna opery Skibińska »ratowa- 
dnia i teatr, bo Kraków znalazł się także w |ła śpiewem orkiestrę, falszującą bez miłosier- 
»tym kącie ziemi« gdzie głos wojny zabrzmiał, dziac, Repertuar opciy wileńskiej przedstawiał 
potężnie. Zjeżdżają więc do Krakowa rozmaici| się wcale poważnie, o czem świadczą nazwi: 
erdotwórcy, jak n. p. Szwajcar Melchior Trum-| ska autorów grywanych oper: Salierego, Che- 
py, który pokazywał figurę kobiety z wusku, | rubiniego, Roildiego, Suliego, Mehnla. 
»której skład: ciała na części rozbierać się da-| Zniechęcona publiczność do szwankujących 
wał i okazywaće, a publiczność w braku rozry-| artystycznie przedstawień, do czego prócz »nie- 
wek teatralnych, tłumnie na to »widowisko« |dhałej« orkiostry przyłączyła się »niedbała« 
uczęszczała. Rok 1819 przynosi dwie premiery | reżyserya, przestała w końcu uczęszczać na 
operowe: »TIamilię szwajearską« i komedyo- przedstawienia, wobec czego dnia 17 lipca 1821 
operę »Kasperek w szczęściu«, a rok 1820 pol- roku zwinięto przedsta wieniw operowe. Od T0- 
ską operę »Kazimierz Wielki i Brózda«, przy* ku 1821, mimo licznych prób i usiłowań, nie 
jętą przez publiczność entuzyastycznie. podniosła się skala artystyczna przedstawień 
Dnia 25 października 1820 roku usłyszała | operowych. Od świetnego sezonu z roku 1820 
publiczność krakowska po raz pierwszy dobo-| dyr. Kamińskiego zaznaczają kroniki teatralne 
rową »kompanią« Kamińskiego ze Lwowa. —| coraz gwaltowniejszy upadek opery polskiej 
Kamiński przywiózł ze sobą także i wyborową w Krakowie. Wreszcie w roku 1827 opuszcza 
orkiestre, oraz kapelmistrza; Serwaczyńskiego. | też uwielbiana Skibińska Kraków. 


Zjechała 
Powodzenie kasowe było nadspodziewane, kie- | opera niemiecka na występy do Krakowa 1825 
dy ówczesny kronikarz powiada, że: »Na trze- |rolku. Trupa ta pod dyr. Millera dała 35 wy- 
cim przedstawieniu opery »Wiśliczanki«, pomi- | stepów i »mile« była w Krakowie słuehana. 
mo cen podwyższonych, zwracano widzów od (Dok. nast.) 
zamkniętej kasy, a ławki tak trzeszczały na B. Raczyński. 
galeryi i paradyzie, że lękamo się, że cała fala —— ML 
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